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ReWUlUCja antykomunistytzna w  Walencji
Przywódcą Jest oficer armii r&ądowej

PARYŻ. 29. 8. ..Le Journal’* przy* 
nosi dziś sensacyjną wiadomość o wy 
buełni rewolucji w W alencji i na pozo­
stałych obszarach Katalonii, skierowa 
nej przeciwko komunistom. Informa­
cje te pochodzą od osób. przybyłych 
ostatnio z Hiszpanii do Perpignian.

Na czele tej rewolucji stanąć miał 
oficer armii rządowej pik. Odon. zgru­
powawszy kolo siebie wojskowych w 
służbie czynnej oraz robotników, n ie ­
jednokrotnie anarchistów, którym dy 
ktatura komunistyczna, coraz bardziej 
daje sie we znaki. Ruch ten skierowa­
ny ma być wyłącznie przeciwko prze­
wadze wpływów partii komunistycz

Ntpari m willę Troekep
Krwawe  starcia | pościg

N O W Y  J O R K , 28. 8. Z M exico C i­
ty donoszą o zuchw ałym  napadzie do­
konanym  w ieczorem  na w illę w kto 
re j m ieszka Lew T rocki.

Czterej uzbrojeni napastnicy p rz y ­
byli samochodem do Coyocacan i z a ­
trzym ali się p rzed w illą T rockiego. 

Siłą wdarli się do ogrodu i zamie­
rzali wtargnąć do willi.

S trzegący  T rock iego  agenci poczęli 
ostrzeliw ać napastn ików , ci jed n ak  m e 
u stąp ili i ze sw ej s tro n y  otw orzyli o 
g ień  na dozorców. D zika s trze lan in a  
trw a ła  przez pól godziny.

Jeden z obrońców Trockiego padł
zabity, dwaj inni odnieśli rany.
N ap astn icy  byliby się dostali do 

w n ę trza  w illi T rockiego , g dyby  nie 
p rzy b y c ie  silnego  oddziału po lic ji, za ­
a la rm o w an e j odgłosam i strzałów . 

Napastnicy wsiedli do samochodu 
i ostrzeliwałląc t diejantów zbiegli 
Zarządzony pościg pozostał bez w y  

nikn.

Duże szkody w polach
z pawodu deszczów

P a d a ją c e  z m ałym i p rze rw am i de 
szeze w o sta tn ich  dwóch d n iach , w y 
rząd z iły  duże szkody w połach n a  tero  
n ie p raw ie  całego p o w ia tu  o lkusk iego i.

W ody deszczowe za la ły  k a r to f lisk a  
n a  n iz inach , zag raża jąc  gn iciem  ziem 
m aków . N ajw ięcej szkód u lew y w yrzą 
dziły  owsom  i koniczynom , zam ula jąc  
je-

nej, sprawującej właściwie istotne rzą 
dy w Walencji.

Rewolta pułkownika Ouona popartą 
została również przez elementy syndy  
kalistyezno-anarchistyczne w Katalo 
nil. o czy ni świadczą ostatnie wydania  
dzienników bareelońskieh. nadeszłyeh

do Francji z licznymi białymi plamai 
mi, śladem ostrej cenzury.

Pik. Odon znany był dotychczas w 
kolach wojskowych ze swego wrogiego 
stanowiska wobec gen. H iaja , obrońcy 
Madrytu, wyraźnie popieranego przez 
partię komunistyczną.

Pakt sowiecko-chińskl
Szanghaj w dalszym ciągu bombardowany

S Z A N G H A J. 29. 8. O głoszono tu  u- 
rzędow y k o m u n ik a t o zaw arc iu  p a k tu  
n ieag re s ji m iędzy C h inam i a  Z .S .S  R.

SZAŃGHAJ. 29. 8. 6 wielkich samo 
lotów japońskich zrzuciło 12 ciężkich 
bomb na dworzec północny i zniszczyło 
torv i urządzenia kolejowe. K ilka po­
cisków padło na granicy koncesji m ię 
dzynarodpwej, wywołując wielki pożar 

W edług wiadomości ze źródeł ch iń ­

skich. należy spodziew ać się n iebaw em  
zm iany  ta k ty k i w o jsk  ch iń sk ich  w re ­
jon ie  S z an g h a ju  w sensie  pod jęcia  w al 
ki n a  w yczerpanie p rzeciw n ika. D la te ­
go m ożliw ym  je s t, że chińczycy co fn ą  
się nieco n a  p rzy g o to w an ą  linię obron 
ną. c iągnącą się od zachodniej części 
dzieln icy  L ioucho aż do zachodnich 
przedm ieść S zan g h a ju ., co um ożliwi 
s ta p ia n ie  sk u teczn ie jszeg o  oporu.

W szystkim  tym , którzy oddali o sta iiń ą  p rzysięgę w odprow adzeniu Na 
sze.j N ajukochańszej Żony, M am usi i B abuni

ś. p. Malii z Steinów Grossawej
im m iejsce wiecznego spoczynku, a w szczególności Przew ielebnem u ks. P a ­
storow i W olschendorfow i za czule duchow e przem ów ienia i troskliw e s ta ra ­
nia. Związkowi B lacharsko-dekarskieuiu. Panom  Józefow i S'zarfowi z Synem  
Lokatorom  domu żałoby, Zakładowi Pogrzebowemu J . Rączka, Młodzieży za 
niesienie wieńcy, O rkiestrze pod dyr. P an a  Cyplińskiego, k tó ra  pomimo nie­
pogody nieprzerw anie  g ra ła  oraz w szystkim  innym  D rogim  Uczestnikom  
konduktu  żałobnego, którzy w tak ciężkiej d la nas chw ili okazali nam  tyle 
współczucia i serca, sk łada ją  tą drogą najserdeczniejsze słowa podzięki

MĄŻ, CÓRKI. SYNOW IE, ZIEC, W NUCZKA i RODZINA.

Piikarstwo śląsKie przeciw Fi.P.i-awi
Zaostrzenie konfliktu

W ub. sobotę wieczorem w Katowicach 
odbyło sie zebranie przedstaw icieli klu­
bów. na  k tó rym  w w yniku dyskusji u- 
chwalono następu jącą  rezolucją:

„Zebrani w dniu 28 s ie rpn ia  1937 r. w 
K atow icach przedstaw iciele śląskich kin 
bów p ilk a rsk ’ch, rep rezen tu jący  254 glosy 
uchw alają:

1) Nie p rzy jąć  do wiadomości zawiesze 
m a i u k a ran ia  członków b. zarządu ślą­
skiego OZPN.. wychodząc z założenia, że. 
■winni oni być przed tym  w ysłuchani, a

Na co się zanosi w Rumunii?
Niespodziewany powrót ks. Mikołaja

W IE D E Ń , 29. 8. Pom im o o fic ja l­
nych zaprzeczeń ag en cji .,R ad o r“ , w 
B ukareszcie  i w  ca łe j R um unii rozsze 
rz a ją  się uporczyw e pogłoski, że 

pozbawiony praw księcia krwi i 
zm uszony do opuszczenia ojczyz­
ny, brat króla Karola IT. ks. M i­
kołaj, powrócił nagle do Rumunii. 

K siążę M ikołaj m usiał, jak  w iado­
mo. Zrzec się p ra w  członka rodziny 
k ró lew sk ie j i w yjechać z R um unii, z 
pow odu zaw arcia  zw iązku m organaty - 

znego. N ie zgodził się on na żądanie 
króla i porzucenie żony-

K siążę, po opuszczeniu ojczyzny, 
Y? się do W łoch.

Niespodziewanie przybył on—jak 
mówią pogłoski — samolotem na 
lotnisko bukareszteńskie, gdzie 
przedstawił urzędnikom paszpoil 

na swe przybrane nazwisko. 
Następnie ks. Mikołaj, o którego 

pf^yjeździe nikt nie był zawiadomio­
ny, udał się zwyczajną taksówką do 
stolicy Rumunii i zamieszkał w jed­
nym z eleganckich hoteli.

Nieoczekiwany przylot ks- M ikoła­
ja wywołał wielką konsternację w ko­
łach dworskich i rządowych.

Powód nagłego przyjazdu ks. Miko 
łaja do Bukaresztu nie jest znany-

następnie  złożyć spraw ozdanie przed ple 
nura nadzw yczajnego w alnego zgrom adzę 
nie śląskiego OZPN.

2) S tw c rd z a ją . że zarząd PZPN . nie 
przestrzega s ta tu tu  przez niezw ołaoie nad 
zwyczajnego w alnego zgrom adzenia ś lą ­
skiego OZPN, w term in ie  przew idzianym  
s ta tu tem  i z żądanym  przez kluby ślą ­
skie porządkiem  obrad.

3) R ozpisanie m istrzostw  Śląska bez 
uw zględnienia postu latów , w ysuniętych 
przez k luby, uw ażam y za objaw  szkodli­
wy. sprzeczny z interesem  śląskich klu 
bów p iłkarskich .

4) D om agam y się porządku obrad  nad 
zw yczajnego w alnego zebran ia  śląskiego 
OZPN. w myśl postulatów  wysuniętych 
przez nas 12 sie rp n ia  1937 r.

5) D om agam y sitj również dopuszcze­
nia  do obrad wszystkich b. członków za 
rządu śląskiego OZPN.

6) Byłym  członkom zarządu śląskiego 
OZPN. w yrażam y pełne zaufanie za slu-sz 
ną obronę interesów  p ilk ars tw a  śląskiego

D W  raz ;e nie uw zględnienia wy«uim; 
tych wyżej postulatów , nie przystąpim y 
do m istrzostw , pozostaw iając decyzje w 
tym  względzie praw om ocnym  uchwałom 
najbliższego nadzw yczajnego walnego 
zgrom adzenia śląskiego OZPN. Zaznacza 
m y przy tym , że p lan  rozgryw ek rozpisa 
ny został przez kom isarza śląskiego OZPN 
wbrew o sta tn ie j uchw ale dorocznego w al­
nego zgrom adzenia śląskiego OZPN., któ 
re  postanow iło zm ienić system  rozgryw ek

Bezczelność senatu q<i*ńsKieyo
Obrzucony protest protest
B E R L IN , 29. 8. U rzędow e ..D eu­

tsche N achrich ten  B ureau ' p odaje  wia 
cłomość, że sena t w olnego m iasta  Gdań 
ska odrzuci! p ro te s t kom isarza  rządu  
polskiego w G dańsku  w sp raw ie  akcji 
p rzym usow ego doprow adzan ia  dzieci 
po lsk ich  do szkół niem ieckich, jako  — 
n ieuzasadn iony .

*  *  *

G D A N S K , 29- 8. W kołach zbliżo­
nych do sen a tu  g dańsk iego  tw ierdzą, 
że ,.roszczenia po lsk ie  zostały  od rzu ­
cone jak o  n ieuzasadn ione".

P o lic ja  g d ań sk a  ponow nie obstaw i 
ia  dw orce kolejow e i podjęła na szero 
ką skalę w y łap y w an ie  dzieci, u d a ją ­
cych się do szkół polskich.

K o le ja rza  W arczyńsk iego  z P ru sz­
cza, k tórego  aresztow ano  za odmowę 
posy łan ia  sw ego dziecka do szkoły nie 
m ieckiej — um ieszczono w areszcie o* 
chronnym -

A reszt ochronny  je s t w zasadzie 
bezterm inow y i n ie podlega żadnem u 
zaskarżen iu  W  areszcie ochronnym  u 
m ieszczą się osoby, k tó ry m  n ie  można 
dow ieść p rzestęp stw a w zw ykłym  pro 
cesie k arn y m . D otąd a resz t ochronny 
był środk iem  zw alczan ia opozycji gdań 
skioj, a obecnie zaczęli go zapełn iać 
Polacy.

Wof. Grażyński
żeni się

K A T O W IC E , 29. 8. W ojew oda dr. 
M ichał G rażyńsk i, zam ierza  w najbLż 
szym  czasie w stąp ić  w zw iązki malzeń 
skie.

Żoną p. w ojew ody m a zostać p  Sit 
w ińska z W arszaw y , b. działaczka n a r 
ccrska, k tó ra  o s ta tn io  uzyska?,! rozwód 
kościelny ze sw ym  mężem, m ajorem  
Ś liw ińskim .

Ślub dr- G rażyńsk iego  odbędzie się 
na jp raw d o p o d o b n ie j w K atow icach , 
przy  czym bliższy te rm in  je s t na ra ­
zie n ieznany .

Polonia— Brygada 3 : 1  ( 2 : 0 )
Pierw szy finałow y mecz o wejście do 

ligi państw ow ej w Częstochowie pom ię­
dzy Polonią w arszaw ską a m iejscową Bry 
g aaą  przyniósł niespodziew anie porażkę 
drużynie m iejscow ej w stosunku 3.1 (2:0). 
Miejscowi m ieli wieeej z g ry , lecz bram ­
karz K rzyk  był w yjątkow o nie w formie. 
Zespól m iejscowych w ystąp ił bez H ajdę  
go, Głowackiego i Głogowskiego. W arsza 
w ianie w . komplecie.

Do przerwry b ram ki zdobyli N aw rot i 
K isieliński. Po przerw ie Szabiński, tak, 
że P o lon’a prow adziła 3:0. Honorow ą 
bram kę d la  B rygady  zdobył Polak.

F i n a ł y  m i s t r z o s t w
POLSKI W TENISIE.

W iredzielę  odbyły s i ę  w  Bydgoszczy 
finałow e g ry  m iędzynarodow ych m i­
strzostw  Polski.

W grze pojedynczej panów m istrzostw u 
zdobył Hebda, b ijąc Tłoczyńskiego 6:4 6 2

W grze pojedyńcze pań. Jugoslow ian­
ka Kovaes pokonała Niem kę Schiif 6:1 6:1

W  grze podw-ójnej pań  Siodów na — 
Polska i K oveas — Jugosłow ia pokonały 
parę  polską L ilpopów na i Jędrzejow ska 
Zofia 4:6 6:2 6:2.

Czy jesteś członkiem  
L O. P. P.
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Liga okręgowa na starcie
Pierwsze zwycięstwa drużyn zagłębiowskich

W  dniu w czorajszym  rozpoczęły C 
jesienne m istrzostw a nowoutworzonej l1- 
8i okręgow ej Zagłębiowsko - Częstochow 
skiej. W  Zagłębiu odbyć się m iały dwa 
spotkania. Doszedł do skutku  tylko jeden 
mecz CKS. — B rynica. Częstochówka na­
tom iast, k tó ra  grać m iała w Będzinie z 
m iejscow ą S arm acją  nie staw iła  się na 
bo;sku, w osta tn ie j chwili p rzysy łając te 
Iegram , że do Będzina nie przybędzie.

Powody nieprzybycia Częstocbówki nie 
są jeszcze znane. S a rm ac ja  uzyskała  pkt. 
walkowerem . Zawiedzionej publiczności 
zwrócono pieniądze za bilety.

Wobec odw ołania meczu dopiero w o 
sta  t i r  ej chw ili ..S arm acja’* poniosła zna 
ezue s tra ty  m a te ria ln e  i w związku z tym  
zam ierza in terw eniow ać w zarządzie okrę 
gu  zagłębiowskiego o zapobieganie na 
przyszłość takim  wypadkom.
W ARTA (Zawiercie) -  SK RA  (Często­

chowa) 6:1 (2:1).
W  Zaw ierciu odbył się p 'erw szy mecz 

o m istrzostw o ligi okręgow ej pomiędzy 
miejscową W artą  i Skrą z Częstochowy.

Zwyciężyła zasłużenie W arta  w stosun 
ku 6:1 (2:0). B ram ki dla gospodarzy strzę 
IPi: Ślim ak — 4. K ołodziejski — 2: dla
gość* — Bęben.

Sędziował p. Czech, b. dobrze.
UN IA  (Sosnowiec) — TURYŚCI (Często 

chowa 12:2 (3:1).
Sosnowiecka U nia baw iła  w Często­

chowie. gdzie rozegrała mecz z T urystam i
Mocz zakończył się dw ucyfrow ym  zwy 

cięstwem Unii w stosunku 12:2 (3:1).
Przez cały czas meczu U nia g ra ła  do­

skonale, nie da jąc  przeciw nikow i przyjść 
do głosu. W d ru g ’ej połowie T uryści wo- 
góle nie istn ieli na boisku. Bram ki strze 
PI i dla zwycięzców: S ło ta  — 4. Dudek — ‘2 
G eisler — 3, Nowak — 3.

CKS. -  BRYNICA 5:1 (3:1).
N a boisku Policyjnego KS. w Sosnow 

eu rozegrane zostały zawody pomiędzy 
dwoma klubami czeladzkimi CKS-em a 
B w nicą.

Zawody zostały przeniesione do Sosnow 
ca z powodu fatalnego stanu  boiska miej 
skiego w Czeladzi, k tóre w obecnym sta 
nie zupełnie nie nadaje  się do rozgrywek

Sym patycy obu klubów czeladzkich 
przybyli licznie do Sosnowca dopingując 
swe słabe i bez tem pa g ra jące  drużyny.

Przez cały czas meczu przew agę m ial 
szybszy i technicznie góru jący  nad B ry-

nieą — CKS.
Pierw sze m inu ty  g ry  zupełnie należą 

do CKS.-u. k tóry  stw arza pod bram ką 
B rynicy szereg niebezpicznyek sytuaicyj 
zakończonych trzem a goalam i. strzelony­
mi ze strzałów  Boguckiego, Śliw ińskiego 
i Niedźwiedzia.

Pod koniec przerw y B rynica zryw a się 
do a taku , zakończonym  strzeleniem  jedy­
nej bram ki przez K ohna.

Po przerw ie znowu B rynica poczyna

atakow ać jednak  w szystkie a tak i rozb ija  
ją  się o dobrą obronę CKS.-u. Tempo g ry  
poczyna słabnąć i gracze B rynicy nie po 
naw iają  wysiłków w yrów nania  w przegra 
nym już meczu. To też dwa kró tk ie  wy­
pady  CKS-u zakończone dwoma b ram k a­
mi strzelonym i przez Ś liw ińskiego usta la  
ją  w ynik meczu 5:1.

N ajlepszą na boisku była obrona C. 
K. S.-u i p raw y pomocnik.

Sędziował p. G rabiński — obiektyw nie

Zew (Niemce) w A Klasie
Zew — Cyklon 2 : 1 (2:0)

W czoraj na  bo;sku S arm acji w B ędzi­
n ie odbył się decydujący mecz o wejście 
do A -klasy Zagłębia, pom iędzy Zewem, 
który po odebraniu  punktów  spadł na 
trzecie m iejsce w tabeli swej g ru p y  i t  
Klonem z Rogoźnika.

Mecz zakończył się zwycięstwem Zewu 
w stosunku  2:1 (2:0). W ten sposób Zew 
po wielu perypetiach  dostał się ostatecz­
nie do A-klasy.

W e w czorajszym  moczu Cyklon me 
w ykorzystał k ilku dogodnych sy tuacy j, a 
poza tym b ram karz  gra ł dość nieszezę 
śliwie.

B ram ki dla Zewu strze lili: G arearzyk  
i Goldm an: dla Cyklonu — Nikiel.

Sędziował p. M ałecki, dobrze.
ZAGŁI5BIANKA -  POGOŃ (N. Bytom ) 

2 :2  ( 1:1).
Na w łasnym  boiskr Z aglębianka roze 

g ra ła  wczoraj mocz koleżeński z Pogonią 
(Nowy Bytom), rem isu jąc  w stosunku 2:2 
(1:1). Zaglębianka w ystąp iła  z dwoma re  
zerwowynv.

Bram ki strze lili: Kwapisz i Sobieraj. 
W pierw szej połowie przew ażała Pogoń, 
a potem g ra  byłą w yrów nana.

SOSNOW IEC — ZA G ŁĘB IĘ 4:9 (1:»)
W  Dąbrowie w koleżeńskim spotkaniu 

Sosnowiec pokonał niespodziewanie Za­
głębie w stosunku 4:0 (1:0). Gospodarze 
w ystąp ili bez M azura, Kłosa i Pękalsk ie 
go. B ram ki dla zwycięzców strze lili: M a­
rzec. Poszwa, D rożniak i D lugajczyk.

Sędziował p. Puz.
A KS. (N iw ka) — PO LO N IA  (W alcowni*) 

2-9 (1:9).

Na boisku AKS. w Niwco rozegrane 
zostały zawody koleżeńskie między gospo 
darzam i a  now opow stałym  klubem  P olo­
nia » W alcowni H r. R enard .

Mecz zakończył się zwycięstwem  AKS. 
w stosunku 3:0 (1-0). B ram ki s trze lili: K a
sprzykow ski — 2 i Sobieraj — 1.

Mecze ligowe
W dniu  wczorajszym  odbyły się  czte­

ry  spotkani*  o wejście do ligi, których 
w yniki są  następujące: , '

Ł K S -  POGOŃ 9:2 (9:0).
W e Lwowie Pogoń pokonała ŁKS. w 

U osujiku 2:0. B ram ki strzelili: M atjas II 
i M ajew ski. Sędziował p. Sznajder z K ra  
kowa.

AKS. -  G A RBA RN IA  9:9.
W K rakow ie AKS. rozegrał bezbramko 

wy mecz z G arbarn ią . AKS. w pierwszych 
m inutach  strze lił praw idłow ą bram kę, któ 
re j sędzia jednak  nie uznał za rzekomy 
spalony.

W d rug ie j połowie meczu lunął ulew­
ny deszcz. W  czasie burzy piorun uderzy! 
w trybunę, kon tuzju jąc n a  szczęście lek­
ko k ilka osób.

W ARTA -  CRACOVIA 3:3 (9:3).
W Poznaniu  W arta  zrem isow ała z C ra 

c o v ią  w stosunku 3:3.
W ISŁA  — W A RSZA W IA N K A  2:1 (1:1).

W W arszaw ie W isła  pokonała W ar­
szaw iankę w stosunku 2:1. Bram ki strzeli 
ii: A rtu r  dla W :s?y i K nniola dla W arsza 
w ian k i.  G ra była ostra  m iejscam i b ru ­
tal na.

*  *  +

W spotkanks tow arzyskim  W awel (No 
wa Wieś) zrem isow ał z m istrzem  Polski 
Ruchem 4:4 (1:1).

Sldv«a (ffuda) -- Makkatii (Sosnowiec)
12 : 4 pkt.

W dniu w czorajszym  w Sosnowcu w 
sali kina ,.Eden(‘ odbył się mecz bokser 
s ki o drużynow e m istrzostw o Polski w 
boksie, pomiędzy m iejscową M akkabią a 
S lav ;ą z Rudy.

Mecz zakończył się pełnym  zwycię­
stwem Slavii w stosunku 12:4 pkt,. przy 
czym M akkabi oddała 8 pkt. walkowerem  
wobec n iestaw ienia się zawodników.

W yniki poszczególnych walk b y ły  na 
stępujące (zawodnicy S lavii na p ierw ­
szym miejscu).

W aga mus*a: Adamiec zdobył pkt.
walkowerem  z powodu nadw agi Malino* 
wićera. W w alce tow arzyskiej A dam iec 
w ygrał na pkt.

W aga kogucia: Sus (II) przegrał na 
pkt. z B ajtnerem .

W aga piórkow a: Ja n a s  zrem isow ał z 
W elgriinem .

W aga lekka: Kłopot zrem isow ał z Ma 
jerowiczem.

W aga nńłśrednia: Gorembik zdobył

pkt. w. o. wobec n iestaw ien ia  się przeciw 
nika.

W aga średn ia : P a te ro k  w I s ta rc iu  
znokautow ał B aum era.

W aga półciężKa: .Jasiulek zdobył pkt. 
w. o. z powodu n iestaw ienia  się przeciw,* 
inka.

W wadze ciężkiej: Głodek również zdo- 
b j l  pkt. wobec b rak u  przeciw nika Sędzio 
wat w rin g u  p. W ypusz i p. K ocur ng 
punkty.

N cm cy— Estonia 4 : 1
W K rólew cu odbyło się spo tkaaie  eP- 

m inacy jne z cyklu g ier o m istrzostw o 
św iata, przy czym pewną sensacją było 
uzyskanie prow adzenia przez gości.

Po przerw ie jednak  Niem cy uzyskali 
4 bram ki, góru jąc  przez cały czas g ry  nad
przeciwnikiem .

E. FHSLL1PS OPPEWHEIM

Kuszące o c z y  
zbrodniarki

Powie&C k ry m in a ln a

79
T rzej przy jaciele  skończyli śn iada­

nie i podnieśli się ze swych miejsc. 
E s te lla  przesiała  im szybki uśmiech, 
ale  i ojciec je j zajęty był rozmową z 
gospodarzem  przyjęcia. Dziwnie się 
stało, że ak u ra t, gdy przechodzili do 
drug iej sali na kawę, rozmowa przv in 
nych stolikach nagle ucichła i w ciszy, 
jak a  zapanow ała, dał się w yraźnie sły 
szeć mrukliwy głos Dukane. W  głosie 
jego była gniewna, niemal złowroga, 
nuta.

— W ydaje mi się czasami, oświad­
czył — że S tany  Zjednoczone ogałaca- 
ją  św iat ze złota, a nie chcą wziąć 11- 
cłziału w żadnej m iędzynarodow ej kun 
ferencji. ponieważ najbardzie j odpo 
w iadałaby .im  nowa w ojna w Europie. 
Nie łubie alarm ów, ale muszę wam po­
wiedzieć, panowie, że A nglia jest z jej 
fetyszem  wolnego handlu z je j zn ik a ­
jącą możnaby powiedzieć, niemal zu 
pełnie zanikającą suprem acją przem y­
słową i z olbrzymim długiem, jak i zol 
I owiązała się zapłacić Am eryce, była­
by w tym w ypadku bardziej bezna­

d z i e j n y m  bankrutem , niż jakiekolw iek 
inne państw o w Europie.

— M iła perspektyw a, — szepnął 
D orchester, gdy  przechodzili przez 
próg.

—- K toś — zauw ażył M arek — mu • 
siał pogłaskać D ukanea w niew łaści­
wym kierunku.

R O Z D Z IA Ł  II .

Podejrzenia.
M arek spędził pracow ity  dzień, zaj 

m ując się korespondencją pana H uger 
sona. k tó ra  była obfitsza i jeszcze waż 
niejsza, niż zazw yczaj. Było już do­
brze popołudniu, gdy, po odejściu sze ­
fa. odpoczywając na  chwilę i p rzeg lą ­
dając dorywczo pism,a poranne, n a tra  
fil na drobną, pozornie nic nieznaczą 
cą wiadomość- k tó ra  podziałała na  nie 
go jak  grom z jasnego nieba. Przeczy 
ta ł ją  po raz  drugi i podniósł! się, 
w strząśn ięty  i przerażony. W szystkie 
n iejasne podejrzenia, k tó re  s ta ra ł się 
edsunąć od siebie, jako śmieszne, na­
gle zostały gw ałtow nie obudzone. P o ­

czu ł że stoi przed kryzysem , będącym 
praw ie, że do niezniesienia.. Znowu od 
erzvtal notatkę, złożył gazetę i zbiera­
jąc odwagę, przeszedł do pokoju, w któ 
rym  pracow ała F ranciszka  M oreland. 
W zdrygnęła się nieco, gdy wszedł: w 
pow itan iu  je j nie było zw ykłej natural
ności. .

_  N ie w idziałam  pana przez oaiv
dzień — zauw ażyła.

— Pracowałem z szefem, nie chcia­
łem pani przeszkadzać. P racu je  pani 
te raz  nad głównym raportem , praw da i

— Tak. to jest ten. k tóry  on uważa 
za najp iln ie jszy . J e s t  to spraw ozdani-1 
z jego konferencji w Rzymie, p r a w e  
dosłownie i bardzo długie.

— Czy zajm ie to pani jeszcze dużo 
czasu!

— Jeszcze najm niej godzinę.
M arek p rzysiad ł na chwilę na rogu

stołu. Z przerażeniem  zauw ażył jeszcze 
jedna w porządkow aną paczkę zużytej 
kalki.

— J e s t  pani wciąż taka rozrzutna 
z kalką!

P alce jej bębnjły po stole z pewną 
irvatcia.

— T czemużby n ie! J a k  już panu 
mówiłam, lubię, aby m oja trzecia ko­
pia była tak  w yraźna, jak  p ierw sza

— Co się dzieje — zapy ta ł — gdy 
pie i sp ina je  r a z e m ?  N ie wolno pani 
mnie tu nie ma- a pani m a golowe 2 ko- 
chyba wynieść ich z pokoju?

P o trząsnę ła  glowTą.
— Posyłam  po genera ła  A ctona. przy 

chodzi tu, podpisuje, że je  o trzym ał i 
zabiera je  ze sobą. Je s tem  praw ie  więź

niem w tym  pokoju- póki nie znajdują  
się one w jego posiadaniu. Zasada jest 
zupełnie słuszna; w ten sposób nie ma 
możności abv którakolw iek z tych ko 
pii była przez kogokolwiek w idziana 
lub w  jak iko lw iek  sposób zużytkowaną

Przez chwile p a trzy ł przez okno.
— A jednak. — zauw ażył — niew ąt 

pliw ie słyszała pani o tym, że.niejedno 
w spraw ie misji Ilugersona  w ydostało 
się na zew nątrz? W  ciągu ostatnich 2 
tygodni naprzvklad  w aluta Drom erb i 
Włoch podnosiła się stopniowo, a jugc 
słow iańska spadała. Pani i ja  akurat^  
wiemy, że to w łaśnie mogłoby się stan 
gdyby depeszo pana Ilugersona zosta ­
ły opublikowane w prasie.

W zruszyła ram ionam i.
— W idzi pan przecież — rzekła — 

że z tego pokoju nic się nie może w y ­
dostać na zew nątrz. P an  H ugerson by­
wał jednak ostatn io  na bardzo wielu 
proszonych obiadach i przyjm ow any 
był ciągle przez różnych m inistrów . 
Byłoby zupełnie niemożliwe, aby od 
czasu do czasu nie poruszał tem atu  « r i  
ich podróży. W vobrażam  sobie, że mógł 
rzucić tu i tam jak ieś słówko, a to w y­
starczyło.

M arek potak iw ał w milczeniu.
  T ak . przypuszczam , że to jest

w ytłum aczeniem  — przyznał — zab ie­
ra jąc  się do odejścia.

— Czv zrobi mj pan przysługę? — 
zapy tała  nagle.

— N atu ra ln ie  zrobię .
c. d. u.
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W kolorowej fali strojów i chust
Zagłębiowskie gospodynie wiejskie w górach

W dniach 21 i 22 sierpnia b. r. Po­
wiatowa organizacja Kół gospodyń 
Wiejskich w Będzinie zorganizowała 
z okazji Święta Gór” w Wiśle wycie 
czkę gospodyń pod kierownictwem in 
struktorki powiatowej p. F r. Rysiów- 
nv. Wycieczkę reprezentowało 14 kół. 
.Tuż bardzo wczesnym rankiem w so­
botę dworzec będziński zapełnił się ko 
torową falą strojów i hust.

Z pewnym opóźnieniem lecz w ba­
jecznych humorach wyrusza wycie 
czka wT nieznane — ku Beskidom...
] .  i roześmianym w' słońcu górom 

i lasom...
Od Bielska — widoczne po przez 

drogę do W isły ukazujące coraz ’więk­
szą piękność, zmienność światła i urok. 
jesteśmy zachwycone krajobrazem. Go 
spodarstwa solidne — duże — uderza­
jące czystością — toną w sadach. 

N astrój niedzielny...
Nareszcie Wisła... cel podróży. Ob­

serwujemy białe wille i pensjonaty, 
dekoracje uzdrowiska i to coś. 00 prze­
nika człowieka, gcły zpajdzie się w nie 
znanym środowisku. Na. wstępie były­
śmy świadkami powitania na dworcu 
min. Kasprzyckiego, Byfo ono niezwy­
kle serdeczne. Z dworca udałyśmy się 
do namiotów, gdzie mamy spędzić noc. 

Test to jedna z największych na­
szych atrakcji, obozowanie wśród 
gór... przy brzegach szumiącej W i­

sły.
Po smacznym zasłużonym obiodzie 

Wyruszamy 4-ma autobusami do Tsteb 
nej, oddalonej od Wisły o 18 kim. Dro­
ga wije się serpentiną. Przepiękny wi 
dok — panorama Wisły i okolicy, za­
chw yca  nasze oczy. Przed nami w yła­
niają się nowoczesne gmachy. To za 
kład wojewódzki leczniczo-wycliowąw­
ozy im. J . Piłsudskiego. Zwiedzamy go 
Imponujące^pawilony, wyposażono w 
najnowocześniejsze urządzenia, spec ja 
Ina szkoła i przecudne położenie — sta 
wdają go na pierwsze miejsce w Euro­
pie Środkowej. Stąd pieszo W  rusaa- 
niy na zwiedzenie gospodarstwa wzoro 
wego u górala. Zdaleka uderza nas brą 
ma nowi ta Ina ze zboża i kwiatów. 

Dowiadujemy się, że zjedzie tu za 
kilka minut min. roln. Poniatow­
ski. min. Kasprzycki, woj. Grażyn 

ski i inni.
Po obejrzeniu gospodarstwa, ogrodu 

doświadczalnego, urządzeń wyrażamy 
uznanie dla pracy obecnym gospoda­
r z o m .  by za chwilę zrobić szpalery dla 
przyjeżdżających dostojników i być 
świadkami przyjęcia ich chlebem i so 
lą. W zruszający moment... Teraz zwie 
dzamy muzeum ludowe, pełne zabyt­
ków sztuki góralskiej, prac malarskich 
Konarzewskiego, pracownie rzeźbiar­
ska i piękny stary  kościół w Istebnej, 
pełen malowideł i barw.

Niedzielny ranek wstał chmurny. 
Mimo ulewnego deszczu, trzymamy 

,,wartę“ na pi. woj. Grażyńskiego, aby 
być świadkami przyjazdu prezydenta. 
O garnia nas wzruszenie. Dostojna gło­
wa Państw a wśród hymnu i salw ar 
matnich. które pow tarzają wzgórza — 
przyjm uje raport od pułku podhalań­
skiego i przechodzi w otoczeniu na na 
bożeństwo. Pogoda ustała się. Szykuje 
się defilada. Pan Prezydent wśród nie­
milknących okrzyków przejeżdża ród 
szpalerów publiczności. Chór Polaków 
z Czechosłowacji śpiewa ..Gaudę Ma­
te r”. Pan prezydent odsłania pomnik 
, źródeł W isły’1 i przyjm uje w łoży 
swej defiladę.

Ida piękne Żywieczanki w koloro­
wych, rrzecudnych strojach, idą 
grupy górali z całej Polski, jedne 
od drugich piękniejsze, grające tę 

c«anii barw. jedzie banderia konna 
górali z Wisły, posuwają się wozy 
dożynkowe... Aż oczy bolą patrzeć, 
tyle barw., tyle piękna —tyle ra 

dości!
Przeszli...
Zwiedzamy jeszcze wystawę p. n. 

, Las w górach4’, sauzeum góralskie w 
Wiśle- robimy wgpółne zdjęcie pod pom 
ni ki am. Po obiodzie jesteśmy na piak

nych widowiskach regionalnych, które 
z żalem opuszczać trzeba, gdyż czas wy 
jazdu się zbliża. Poraź ostatni spojrzę

nie na góry.pożegnanie uroczych chwil 
i pociąg uwozi nas w swe strony.

Dziękując za przemiłą wycieczkę

Sosnowiec tundojs armii samolot
Apel do społeczeństwa s n o w ieed eg o

Sosnowiecki obwód L. O. P. P. pzry 
stępuje do akcji zbiórkowej na rzecz 
budowy samolotu dla a r m i i .

W związku z tym do społeczeństwa 
wydano poniższą odezwę;
ODEZWA DO SPOŁECZEŃSTW A 

M IASTA SOSNOWCA.
Współczesny rozrost różnego rodzą 

ju  zagadnień ich mnogość i różne tre ­
ści —- rozpraszają niejednokrotnie nuj 
lepsze cele.

Obecna jednak chwila skupia Społe 
czeństwo koło jednej myśli, rzuconyj 
przez Naczelnego Wodza Polski t. j. 

obronności P a ń s tw a .
Kiedy dopiero co obchodziliśmy ro ­

cznicę Qudu nad W i s ł ą  staje n a m  w y­
raźnie przed oczyma odpowiedź, co n »  
że uczynić Armia poparta przez Naród

Otóż i obecnie nastają czasy, kiedy

ogólny wysiłek jest nieodzowny, kiedy 
za ramieniem Żołnierza polskiego ma 
staćobywatel bez różnicy stanu i wy 
znania.

W czasie od 5 — 12 września ! 987, 
obchodzimy XIV  Tydzień L. O. P. P.

Hasłem XIV Tygodnia L. O. P. P. 
dla Sosnowieckiego obwodu, jest 

..S am o lo t Sosnowca d la  A rm ii4’.
W Tygodniu tym winno całe Społe 

czeństwo Sosnowieckie, stanąć zwarcie 
do apelu i każdy winien spieszyć z ofia 
rami na kupno samolotu dla Armii, co 
y/inno hvć szczególnie dla Sosnowca 
zaszczytna ambicją.

Zarząd Obwodu L. O. P. P. 
w Sosnowcu,

Ofiary można składać na konto P. 
K. O. Nr. 307488. w redakcji >,Expresu 
Zagłębia i w Zarządzie Obwodu L. O. 
P. P. Sosnowiec. Piłsudskiego 24u.

Kino „RIALTO", W arszaw sk a  18
JANE WYATT i LOUIS HAYWARD

w filmie odsłaniającym dzieje dziewczyny, która wystąpiła do walki z lo­
sem p. t.

K O C H A N A  D Z IE W C Z Y N A
I I  film Bohaterski covbov BUUK JONES w rewelacyjnym

filmie sensacyjnym

T A J E M N IC Z Y  S T R Z A Ł
Poqz. scan, o 5.30, w niedzielę o 3-ej. Bilety od 25 groszy.

U DeicNsIs i na kop. Helena
sytuacia strajkowa bez zmian

Stra jk  w fabryce Deiehsla w Sosno 
weu w d a l s z y m  ciągu trwa. Ogółem 
stra jku je  143 robotników.

Należy się spodziewać, że dziś, lub 
ju tro  dojdzie pomiędzy dyrekcją a ro­
b o t n i k a m i  do porozumienia i stra jk  zo
stanie w całości zlikwidowany.

*  *  *

Załoga kopalni ..Helena” w dalszym 
ciag-u okupuje koplanię, oczekując na

wyniki interwencji delegatów robotni 
ezych. Dowiadujemy się jednocześnie 
że dalsze prowadzenie kopalni ma być 
powierzone byłym dzierżawcom tejże 
kopalni.

Sytuacja strajkow a w hucie „Fe 
nix” w Będzinie nie uległa żadnym 
zmianom.

Wiadomości bieiące
W przyszła, niedziele

IDZIEMY NA ZABAWĘ DO PARKU.

Pon.edz

lerp.

Diiś; Róży Lim.
Jutro: Izabela 
Wschód sfońca: 4.43 
Zachód słońca 18.29

K IN A  W SOSNOWCU:
ZAGŁĘBIE — Zabronione szczęście. 
ED EN : Bohaterowie morza. 
PA TRIA : Król cyrku.
RIALTO: Kochana dziewczyna i ta ­

jemniczy strzał. 
 o q o --------------

Krwawą bójką na brzytwy
STOCZYLI POMIĘDZY SOBĄ DWAJ  

PRZYJACIELE.
W czoraj o godz. 4 rano po su te j libacji 

mocno podchm ieleni w racali do domu 
dw aj m ieszkańcy Sosnowca J a n  Rokosz 
(ul. Dębowa 39) i J a n  Nowak (ul. Dębo­
wa 49).

W pewnym  m om encie pom iędzy nim i 
w ynik ła  sprzeczka, k tóra  niebaw em  za­
m ieniła się w krw aw ą bójką na brzytwy- 
W ięcej zw inniej szy Rokosz zadał Nowak o 
wi k ilk a  cięć b rzy tw ą w ręką i plecy o- 
raz poderżnął m u gardło . Rokosz wyszedł 
z te j bójki zwycięsko, doznając ty lko  po­
kaleczenia rąk.

N ow aka przewieziono do szp ita la  ua 
Pekinie, Rokoszem zaś zajęła się policja.

W  niedzielę, dn. 5 w rześnia odbędzie 
£ię w p ark u  sieleckim  gw arectw a h rab ia  
R enard  w Sosnowcu zabaw a urozm aicona 
licznym i a trakcjam i.

Zabaw y urządzane przez kolo LO FP. 
n a  kop. R enard  m ają już swą ustaloną 
rep u tac ję  i cieszą się — ze względu na 
wysoki poziom a trak cy jn y  — zasłużonym 
powodzeniem. Zabaw a w tym  roku będzie 
stać jeszcze na  wyższym poziomie, niż w 
roku ubiegłym . E fek ty  świetlne, nowe 
w spaniałe  fontanny, egzotyczne paw i'ony
i ognie sztuczne — sluzyć będą za tło bo­
gatego  p rog ram u  artystycznego.

Po raz pierw szy w Z agłęb 'u  w ystąpią
zespoły góralskie, w yróżnione podczas u-
roczystości -T ygodn ia  gór” w W iśle. N>e
zapom niana, a czaru jąca 5-cioletnIa S h ir
ley Tem ple jeszcze raz  w ystąpi na e s tra ­
dzie. O ry g in a ln y  .,ponny“ obwozić będzie
naszych m ilusińsk ich  w efektow nym  po-
woziku po parku . K onkurow ać z nim bę­
dzie m otorów ka na  falach C zarnej Przem  
szy.

B ufet, obficie zaopatrzony w za kar ki i 
napoje, będzie w s tan ie  zadów olnić każde 
go sm akosza. D la am atorów  tańca, o rg a ­
n izatorzy  zabaw y tym  razem zainsta lu ją  
podjnm  z doborowymi 2 o rk iestram i.

p. Fr. Rysiównie. mając w uszach pul 
no szumu Wisły i piękna ,-Święta Gór* 
rozjeżdżamy się cło swych domów i 
prac.

UCZESTNICZKA

Bohaterowie morza
Na m arginesie dzisiejszej w ielkiej 

prem iery  w kinie ,.EDEN"‘,
W ytw órnia M etro - Goldwyn - M ayer 

in au g u ru je  w tym  roku .nowy sezen. Roz 
poczyna go film em  potężnym , im ponują­
cym film em , którego sław a obiegła całą 
niem al kulę ziemską.

F ilm  -B ohaterow ie m o rza4, który w 
dniu dzisiejszym  w yśw ietlany będz’e na  
ekran ie  k ina  ..Eden11 je s t w h isto rii k ine­
m atografii zjaw iskiem  niezwykłym . (Od 
p rem iery  w New Jo rk u  począwszy aż po 
dzień dzis’ejszy wszędzie przez cały- czas 
towarzyszy mu pow-odzenie, jak iego  do­
tychczas nie zaznał żaden je lc z e  film . 
m e w yłączając n ajbardzie j okrzyczanych 
przebojów).

Jest w „Pobalerach  m orza“ jakaś dziw 
na. p rzykuw ająca siła, k tó ra  zm usza do 
przeżyw ania w raz z głów nym i postaciam i 
ich w szystkich przygód, odtw orzoynch 
przez reżysera  z niebyw ałym  realizm em . 
P ełne  niew ypow iedzianej potęgi są sceny 
nakręcone u brzegów morza i na wzbu­
rzonych falach ocea.

Tak sobie w yobrażał te w szystkie po­
stacie i ich życie tw órca n ieśm ierteinej 
powieści R udyard  K ipling, który pisząc 
;we arcydzieło nie wiedział, że tworzy go 
u ;ałną  wizję, z k tó re j pow stanie wielkie 
arcydzieło filmowe.

Role główne w „B ohaterach m orza41 ob­
sadzone są najlepszym i ak toram i, jak im i 
w lej chw ili dysponuje A m eryka. W p ie r 
wszej roli u jrzym y niezapom nianego Cop 
perfielda, genalnego m alca Freddie B nrt 
holomew. a obok niego praw dziw ych ty­
tanów ekranu . Oto nazw iska, w idm ejące 
na czele: Spencer T racy , M elvyn D ouglas 
i Lionel -darrym ore.

Te nazwiska mówią sam e za siebie.
K ino .,Eden “, w ystaw iając ten wielki 

i w span iały  film  w raca do daw nej św iet 
nej trad y c ji, kiedy niezliczone rzesze p o ­
dziw iały na ekran ie  togo kina tak ie  a r ­
cydzieła. jak  ..A nna K aren in a" i ..Dama , 
K am eliow a".

Kiedy kradł -  niemowa
w  s ą t i z i e  m S w c a  z n a k o m i t y
Do m ieszkania państw a M erinów przy 

ul. Sączewsklego w Będzinie przyszedł 
pewnego wieczora jak iś  krępy brunet. - -  
Niewiadom o czego chciał, gdyż ty lko ner 
wowo poruszał rękam i, przy czym raz po 
razie w skazyw ał na  u s ta  i jęczał.

Na widok domowników, tajem niczy brn, 
net począł jęczeć ze zdwojoną energia, a 
gdy m u w skazano drzwi, św isnąwszy * 
przedpokoju karakułow e fu tro  P. Estery  
M.. — z rozdzierającym  jękiem  wyszedł.

S tra tę  zauważono zbyt późno, lecz na 
podstawie rysopisu ustalono, że niemową 
jest karany  w k ra ju  i zagran icą między­
narodow y złodziej Szmul Grot, przebyw a 
jący  chwilowo na wolności p rzy  ul. P ro ­
myka w Będzinie.

W czoraj w Sądzie Okręgowym w So­
snowcu odbyła się przeciwko niem u roz­
praw a. G. odzyskawszy mowę. bronił sio 
zajadle, to też zapadł wyrok un iew innia­
jący. zalecono mu jednak poddać sic s ta ­
rannej kuracji, gdyż jeśli jeszcze raz 4*rn 
ci mowę, to z ula n !e wy.M-.ic. F u tro  pt '<« 
padło.

Przy glośiiilcy
CIEKAWA AUDYCJA FOLKLORYSTY 

UZNA.
W szystkich, którzy in te resu ją  się fol­

klorem  oraz dziejam i obyczajowości w . 
Polsce, za in te resu je  audycja  poniedział­
kowa o godz. 19-ej. Urządzona pod h a ­
słem „w spom nienia daw nych wesel'4 przy 
nics e ona szereg ciekawych, barw nych 
i częściowo mało znanych obrazków łndn 
wycb. A udycję tę w ykona kapela ludowa 
z Fiołkow ej pod dyr. A. Fydy. U r o z m i r a  
mem  koncertu będą wesołe przyśpiew ki.
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PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Poniedziałek  30 sierpnia .
6.13 Pieśń „Kiedy ran n e  w sta ją  ? o m “ 

€.18 G im nastyka. 6.3 M uzyka z płyt. 7.0ń 
D ziennik poranny. 7.10 P ły ty  gram olono 
we 1157 S ygnał czasu i hejnał z K rak o ­
wa. 12,03 Skrzynka rolnicza. 12.25 Koncert 
-orkiestry dętej. 13.00 Przerw a. 15.15 W ia 
domości gospodarcze. 16.00 Pogadanka. 
.16.15 Tr. z ogniska harcerskiego. 16.45 Z 
daw ny Ii czasów. 17.00 K oncert solistów.
17.50 P ogadanka. 18.00 Skrzynka technicz 
na. 18.10 P ro g ram  na ju tro . 18.15 Płyty. 
18 50 Nowy człowiek w Gdyni pogadanka.
30.00 K apela ludowa. 19.50 W iadomości 
sportowe. 20.00 K oncert m ałej ork. P. R. 
10 45 Dziennik wieczorny. 21.40 Dni pow 
s.zednie państw a K ow alskich. 22-00 Kon 
■cert Poznańskiego chóru. K atedralnego. 
'22.39 P ły ty . 22.50 W iadomości dziennika
23.00 P ro g ram y  lokalne.

KATOWICE.
Poniedziałek. 30 sierpnia .

6 00 S ygnał czasu i pieśń poranna. 6 03 
O rk ie s tra  wojskowa. 12.15 W iadomości 
htezaee. 12.20 Życie k u ltu ra ln e  Śląska 12.2.) 
M uzyka lekka z pły t. 13.00 K oncert życzeń 
13.15 P ły ty  gram ofonow e. 15.43 W iadomo 
•«ci giełdowe. 18 00 Z kam erą na  górskiej 
włóczędze — felieton. 18.10 P ro g ram  na 
ju tro . 1815 P ły ty  z K rakow a. 18 45 W iado 
m ości sportowe. 22.50 P ły ty  gramofonowe.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
W torek, 31 sierpnia.

6.15 P ieśń  ..K iedy ranne  w sta ją  zorze“ 
6.18 G im nastyka. 7.38 M uzyka z płyt. 7.3.0 
D ziennik po ranny  7.10 M uzyka z p ły t 11.5? 
Sygnał czasu i h e jnał z K rakow a. 12.05 
D ziennik południowy. 12.15 Skrzynka ro l­
nicza 12.25 P o p tfa rn a  m uzyka polską 15.46 
W iadom ości gospodarcze. 16.06 Gdy w iel­
cy ludzie by li m ali. 16.25 D uety i a rie  w 
wyk. Zofii F ab ry . 16 50 L ida  — klucz do 
W ilna. 17.05 K oncert w wyk. ork__° tr.. 
F ilh a rm o n ii W arszaw skiej. 17.50 AKtual- 
nn, pogadanka 13.00 Przeg ląd  aktualności 
1p.10 P ro g ram  na  ju tro  1815 P ie ty  gram  o 
fonowe. 18.50 Pogadanka ak tualna 15 00 
B roszka — skecz. 19.15 K w arte t cis-moll.
19.50 W iadom ości sportow e 2C..00 Koncert 
m uzyki' lekkiej i tanecznej. 21.45 Dni po­
wszednie państw a K ow alskich. 2:200 R ed  
dal śpiewaczy 8’G yy  Orłow skiej - C zer­
w ińsk iej. 22.50 P ły ty  gram ofonow e 92.50 
O sta tn ie  wiadomości dziennika radiowe- 
gol 23.09 P ro g ram y  lokalne.

Kine- tea t r  wEDEW“
In au g u racy jn y  film  wg. n ieśm ier­

te lnej powieści R. K IPL IN G A

Q/uJJti 
BARTłOOMtW 
SPfNCfR TRĄCY 

lO N tL  BARRYMORf 
HfLVYH DOUGLAS

W

Potążny film , k tó ry  w yw ołał zachw yt 
m ilionów ludzi i porw ał m iliony serc 

m atek, ojców i dzieci.

Początek I seansu o godz. 17. w n ie­
dzielą o godz. 15-e.j.

Ceny mlejoe od 54 groszy.

DROBNE OGŁOSZENIA.
P O M N IK I

i rzeźby artystyczne  w dużym wyborze 
oraz wszelkie wyroby betonowe poieca 
tanio .,\V IK TO K IA “, Dąbrowa, ul. Król 
Jadw ig i 46. Telefon 68-436. 25-letnia ir» a- 
TRZY lub 4 pokoje kuchnia, wygody do 
w ynajęcia. R eym onta 23.

Idealną czystość oraz maksimum bez* 
pieczeńsfwa zapewniają

aparaty elektryczne gospodarstwa domowego
ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w Zagłębiu Dąbrowskim S. A.

DZIŚ DZIŚ

Zabronione szczęście
Miłość w ogniu rewolucji. Nienawiść i zdrada. Wrogowie i przyjaciele. 

O statnia kula — oto treść tego wiol kiego dramatu.
W rolach głównych: MERLE OBERON I BRIAN AHERNE.

NADPROGRAM:
Kolorowy dodatek p. t. KRÓLEST WO MELODII.

Pełny reportaż Zlotu Sokołów w Katowicach.
Pocz. sansu o godz. 5.30.______________ _________

Kino-Teatr

„PATRIA"
L. M a r c i n k o w s k i  

i S-ka 
w S o s n o w c u

daw nie j  k ino  „ P a ia c s "

Dziś! FI6m z życia  cyrk ow ców  p. t. DziŚI

Król cyrku
w roli główne; H A N S  M O S E R

BILETY OD 25 GROSZY

Chcecie osiągn ie  100V ow y skutek

ogłaszajcie się w „EXPRESIE ZA6ŁĘ6fA"

A n t e n i  Hram

UPIORNA NOC MIŁOŚCI
W spółczesna pow ieść sensacyjna

PMrzeszezenie pee/ąiku powieści).
Dwom inżynierom Hoczewfckicinu i 

Burskiemu udnło się wyąale/e ninneyne
*apalającą na odległość.Niestety mofcgjwi 
A, jak ją nazwali „bcha‘‘, została im wy 
kradziona przez ezlonkow wywiadu oś- 
siennego niejakiego Gryli.skicgo vel Gu- 
ter mana i Beatę Krynicką, której udało 
aię ponadto nawiązać romans z Burskim.

Przy wynalazcach pozostała tylko ma 
la, ale uajważrnejaza część maszyny Pow 
terua próba wykradzenia tej CiCŃci za- 
koiczyła się śmiercią Krzywaka w któ­
rego willi zamieszkiwali rhwihmo B lo ­
tki i Haczewski. W kilka dni potem Ha- 

iw sk i  został porwany ua ulicy i w y­
wieziony z Poznania.

Policja pod zarzutem morderstwa a- 
resztowala Burskiego. Obrony Burskiego 
ipodjąl sie szef wywiadu pod przybranym 
nazwiskiem Groehulskiego i w ten spo­
sób wykradł piany ..behy'h Plany te dal 
do sprawdzenia uwięzionemu Haczewskte 
mu. Haczewski przekonawszy się o auten 
tyczności planów — spalił je.

157)
Jeżeli bowiem działał w interesie 

i z wiedzą groźnego Świdra, niebezpie 
.cznie było przeciwstawiać się jego za­
mierzeniom, aczkolwiek tamten groź­
ny opryszek znajdował się jeszcze w 
więzieniu- Po krótkim zastanowieniu 
Bocian podniósł się ociężale i powló 
■cząc chorą nogą, pokusztykał do resta 
ui acji.

Dość długo nie wracał ł Rachmil 
począł się coraz więcej niecierpliwić. 
Już  miał zamiar udał się za nim do 
knajpy, gdy małe, wypaczone drzwi
V*

uchyliły się lekko i na progu b rudne­
go pokoiku stanął jakiś wysoki, ryża- 
wy blondyn, o czerwonej, piegowatej 
twarzy.

Dwaj mężczyźni zmierzyli się bada 
wczymi spojrzeniami-

— Jesteście Rudzik — raczej stwier 
dzil niż zapyta! Guterman, wyciągając 
rękę do nieznajomego.

Przyw itali się i usiedli obok siebie
— Co ma być? — zapytał małomów­

ny Józek Pokrzywa, nazwany w prze 
stępczym świecie Rudzikiem.

— Pozdrowienie od Świdra — od­
parł Guterman, przypuszczając, że tą 
rekomendacją przełamie chwilową me 
ufność podejrzliwego apasza.

— Podobno siedzi — mruknął opry 
szek w odpowiedzi na pozdrowienie.

— Skąd wiecie? — zapytał Rach- 
mil. — Bocian wam teraz mówił?

— Nie, ale już wcześniej o tymi sly 
szalem; ludzie mówili.

— Bocian wam nic nie wspominał;?
— pragnął się upewnić.

— Nie, a czemu pytacie?
— Bo chciałbym się przekonać, czy 

nasz gospodarz potrafi być dyskretny
— o takich sprawach nie trzeba głośno 
rozprawiać.

— Bocian jest pewny — odparł Ru 
dzik z przekonaniem.

— To dobrze; mało go znam, a wie 
cie, że człowiek woli być ostrożny. Co 
innego jest z wami. Świder mnie upew 
nil, że wam można zaufać i dlatego z 
niczego nie chcę robić tajemnicy. — 
Przed Bocianem trochę nalgałem, gdyż 
nie wiedziałem czy mu można zaufać.

Rudzik milczał posępnie i zdawać 
się mogło, że ta rozmowa z nieznanym 
mu dotąd człowiekiem niewiele go in 
leresuje. Były to jednak tylko pozory 
Rudzik bowiem posiadał rzadką cechę 
umiejętnego maskowania swoich istot 
nycli uczuć pod płaszczem iście stoic­
kiego spokoju. Zdawałoby się, że me­
nie zdoła tego człowieka wyprowadzić 
z równowagi. Jego czerwona, upstrzo 
na piegami twarz nie zdradzała nigdy 
gniewu ani radości. Odmalowane było 
na niej zawsze jakieś zniechęcenie i 
obojętność. I może dlatego Guterman 
na pierwszy rzut oka ocenił go dość 
krytycznie- Nie znaczyło to wcale, aby 
miał być niezadowolonym ze swego 
przyszłego kompana, a raczej przeciw­
nie; Rachmil wolał mieć do czynienia 
z tego rodzaju safandulą, jak go w my 
śli określił, niż z przebiegłym i m ałr 
pewnym spryciarzem.

— Świder siedzi dotąd w Gdyni — 
podjął po przerwie Guterman. — AA y 
mieniliśmy ze sobą gn-msy i właśnie 
polecił mi was. jako najpewniejszego 
człowieka. Mamy mu z jednej strony 
ułatwić ucieczkę a z drugiej znów do 
bize zarobimy przy okazji. Śehwytaliś 
my bowiem ze Świdrem dwuch, bardzo 
bogatych łudzi, których uwięziliśmy w 
pewnej kryjówce w oczekiwaniu na 
uiszczenie przez ich rodziny wysokie­
go okupu. Nieszczęście chciało, że SwT' 
dra w międzyczasie nakryli, wobec cze 
go oały ciężar pilnowania tych dwuch 
i wymuszenia od nich okupu spadł ua 
innie. AV dodatku jeszcze dołączyła się 
trudna konieczność uwolnienia i tam­
tego. Sam, jak widzicie, nie mogę te­
mu podołać i dlatego chciałem was za 
angażować do spółki. Có wy na to?

— Czemu nie — odburkną! z 1‘leg 
mą.

— Interes pewny — podniecał go 
Rachmil. — Ryzyka nie ma żadnego, a 
można się pierwszorzędnie obłowić.

— A co to za jedni i gdzieście ich 
ukryli? — zapytał opryszek.

— Nie znacie ich' i co wam po tym

— wzdragał się przebiegły Guterman 
przed udzieleniem wyczerpujący cii wy 
jaśnień. — Skoro dojdziemy do poro 
zumienia i udamy się do naszej kry­
jówki, nie będę robił przed wami żad­
nych tajemnic. Zresztą nie wiem czy. 
tutaj jesteśmy pewni — rozejrzał się 
przezornie dokoła.

AA7 tej samej chwili na progu uka­
zał się Bocian- Jego wymowne spojrzę 
ma świadczyło, że wobec wyrażonych 
niedawno obaw Gutermana, czy nie 
widział go ktoś wchodzącego do loka­
lu, Bocian oczekiwał opuszczenia przez 
obydwu jego restauracji.

— Zaraz się wyniesiemy — uśmie­
chnął się Rachmil w stronę gospoda­
rza. odgadując jego uzasadnione troski

—- To i mnie i wam wyjdzie na ko 
nzyść — tłumaczył się Bocian. Nie ma 
cie się o co gniewać.

— Ani mi to w głowie — odpowie 
dział Guterman wesoło- — Chodźmy! — 
zwrócił się do Rudzika- — Po drodze 
pogawędzimy.

Rachmil uregulował rachunek i o- 
baj z nowym kompanem, wyprowadzę 
ni przez Bociana tylnym wyjściem, 
znaleźli sic na obszernym nieoświetło 
nym podwórzu.

Szli w milczeniu do bramy i kiedy 
mijali nonurą ruderę rozwalonej ofi­
cyny. Guterman przypomniał sobie, że 
śledził go w tym właśnie miejscu jakiś 
podczas niego ostatniego lutni noiwtr, 
podejrzany mężczyzna. Pomimo obec­
ności Rudzika, jakaś dziwna, nieuza­
sadniona trwoga wtargnęła mu nagłe 
do serca. Było to coś w rodzaju złego 
przeczucia jakie nawiedzały go coraz 
częściej. Niespokojnie rozejrzał się do 
koła. co nie uszło uwadze jego towa­
rzysza.

— Boicie się? — mruknął Rudzik, 
n w jego posępnym, bezbarwnym za­
zwyczaj głosie tym razem zadrgało coS 
w rodzaju ironi.

d. c. n.

Wydawca: fłelena Monsiorgka. ■& f tą d . naczelny: ft, Gwlerk. —  D r u k .  .,Fljpres Z ag łęb ia* *  Sosnowiec, Tea train? 1-a — odp.: Tadeusz Lipski.
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cyklu: Bajki nic-bajki

Zbuntowana krowa
Zdarzył się raz wypadek dotychczas nieznany.
0  którym kura gdacze i pies głośno szczeka.
Że zabraknie w komorze serów ł śmietany.
Bo krowa odmawia mleka.
_  Nie dam! — na całe obejście ryczy 
B q tak dłużej być nie może.
By brudno było w  oborze 
T mało siana i mało koniczyn.
Niż ja karmicielka. maja jadło lepsze 
Opasłe wieprze. — # * •
Drapie sie gospodarz po stroskunej głowie
1 nie wie. co ma, począć w tej trudnej godzinie.
Czy ma lepsze dać jadło wychudzonej krowie.
Czy karmić świnie. CZARNY.

Wzruszająca wdzięczność tygrysicy
za wyciągnięcie ją z wody

W ogrodzie zoologicznym w San 
Diego żyje jedna z najpiękniejszych, 
ale zarazem najdzikszych tygrysic, i- 
mieniem .,Queenie’‘. Mimo^ że dozorca 
Johnson starał się jak mógł o wzglę 
dv swej pupilki, nie było mowy o tym 
bv wolno mu się było do niej zbliżyć. 

Ody jednak pewnego razu nieo­
strożnie to uczynił .,Queenie“ roz 

darła inu ramię.
Pewne;, o i izu .Queenie” wypadła 

orzez nieuwagę do napełnionego wodą 
rowu. okalającego jej pomieszczenie. 
Początkowo zwierzę chętnie się plu 
skało i płyy/ało w wodzie lecz gdv mia 
ło już dosyć kąpieli, chciało wydostać 
sie na br zeg. Tvgfvsica wdrapywała

liajiyisiy i  ułiwiek
Ż Pekinu donoszą, że w ostatnich 

dniach na jednym z jarmarków odby 
Wającym się w tym mieście, pokazy 
Wano największego na świecie człowie 
ka. Jest nim koreańczyk. niejaki Chin 
Fu - Kuei. w wieku lat 29.

Zamierza on odbyć podróż po oa- 
ivm świecie. O pierwszeństwo w zor­
ganizowaniu ..tournee" odbywają się 
zażarte walki pomiędzy Japończykiem 
Amerykaninem, a Francuzem starają 
cym się wydrzeć sobie nawzajem te 
go wielkoluda, którego wysokość wy 
nosi 2.74 metra.

Mmim ł i f a M  w Jaw i!
Za przykładem Turcji, gdzie wpro 

wadzenie od pewnego czasu alfabetu 
łacińskiego dało bardzo korzystne re­
zultaty również Japonia postanowiła 
zr efor mować w tym kierunku pismo, 
tym bardziej, że w piśmie japońskim 
dotychczasowym używano klikanaście 
tysięcy znaków.

Wprowadzenie więc nov/poo alfabe 
tu. opartego na zasadzie alia betu ła­
cińskiego oszczędzi Japończykom wie 
le czasu i kosztów. Wprowadzenie al­
fabetu nastąpi wkrótce w szkołach to­
kijskich i stopniowo będzie nrzepru 
wadzane tak. aby w niedługim czasie 
mogło się zapoznać ze zmianami p i­
sma również społeczeństwo japońskie, 
orzede wszystkim jednak przez stycz 
npśe z młodzieżą szkolną.. Minister­
stwo Oświaty w Japonii jest przeko­
nane. że społeczeństwo dzięki wpływo 
w i szkoły prędzej zrozumie doniosłość 
reformy.

jg jgjjjl
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FA B R Y K A  WYROBÓW BF.TON8WYRH 
1 PRACOW NIA ARTYSTYCZNO - RZEŹBIA RSK A

„ W  8 K T O R  I A "
dawn, i ’oclurnan wła&eieielka: W iktoria Urbańczyk 
DĄBROWA G Ó R N I C Z A ,  ul. Ivrol. Jadw igi 46. Teł. 65-438

(vis a  vis przystanku tramwaj.)
POLECA:

RZEŹBY ARTYSTYCZNE. P O  M N I KT GROBOWCE 
oraz schody mozaikowe, posadzki, ru ry  kanalizacyjne, 
cembrowiny studzienne, słupy ogrodzeniowe, płyty 

chodnikowe, krawężniki i t. p.
OZDOBNE TYN K O W A N IE DOMÓW. 

Pierwszorzędne materiały! Solidne wyko­
nanie! Dogodne warunki płatności! 25-let 

n ia  gwarancja!
Najstarsze przedsiębiorstwo w Zagłębiu Dąbrowskim.

Z inicjatywy ks. dziekana Józefa!a 
Stabrawy przystąpiono do budowy 
Domu Ludowego (na zdjęciu) w Msza 

Dolnej. Dom Ludowy, który nosime

OPERACJA
— Operowałem raz pewnego czło­

wieka — opowiadał mi chirurg, dr 
0 ravet, — który był w art 800.000 fran 
ków.

Zwróciłem jednak uwagę, że nie 
widzę w tym nic niezwykłego. Vander 
hilt. Ford lub inny potentat amerykań 
slti warci są napewno więcej.

— Pan mnie nie zrozumiał — ocl- 
Orał chirurg- — Chciałem zaznaczyć, 
że ciało tego Rosjanina bez względu 
na to — żywe czy martwe — Pi-zedsta 
Wiało wartość 800.000 franków. Przed 
Wojną człowiek ów posiadał wielki ma 
iątek ziemski gdzieś pod Tuła- lecz 
gdy bolszewicy doszli do władzy, mu 
siał ratować sie ucieczką. Ody po raz 
Oierwszv zjawił się w mej klinice, czy 
nO M-rnżonie człowieka wyczerpanego

L>-Uviadezył mi od razu. że musi zo 
stać prześwietlony. Powiedział to z ta 
kim Przekonaniem, jak gdyby od tego 
zależało całe jego życie. Kliniczne ba­
danie nie wykazało najmniejszej po 
trzeby zastosowania chirurgicznego 
zabiegu. Obawiałem się. że mam do 
czynienia z umysłowo chorym. Powie 
działem mu więc otwarcie, że nie je 
Me specjalistą chorób psychicznych i

ja mu nie mogę poradzić.
Ale po kilku dniach zgłosił się po-

hownie.

Panie doktorze, niech mnie pac. 
p v świetli... Pokryje wszystkie kosz­
ta... (to panu może zaszkodzić?

Musiałem mu przyznać rację.. Có' 
mnie to mogło obchodzić!.. Zresztą wie 
działem, że w inny sposób nie odcze­
pię się od niego...

Zdjęcie roentgenologiczne sprawiło 
mi jednak niespodziankę. Okazało się 
że Iwan Iwanowicz Epremow miał z 
zewnątrz przy ślepej kiszce jakieś ob­
ce ciało wielkoś i orzecha laskowego. 
Innymi słowy — miał chłop rację i za 
bieg okazał się konieczny. Starałem, 
się powiedzieć mu o jak najoględniej 
lecz skutek był wręcz odmienny niż się 
tego spodziewałem.. Podczas gdy inni 
na wiadomość o koniecznej operacji 
truchleli ze strachu. Fprmow zda się 
był z tego powodu ogromnie zadowolo­
ny.

— Wiec kiedy przystąpimy do tej 
operaevjki. panie doktorze?... Chyba 
zaraz co?... — pytał uszczęśliwiony.

Szedł on do tej operacji jak na we 
sele. W ostatniej chwili zdawało mi 
się że będę zmuszony odstąpić od po 
wziętego _ zamiaru. Epremow w żaden 
sposób nie chciał się zgodzić na to, by 
go uśpiono chloroformem. Napróżno 
starałem się go przekonać, że nigdy 
nikt pie wycinał ślepej kiszki bez nar 
kozy i  że w razie nieszczęśliwego wy-

nazwę piewcy Podhala Władysława 
Orkana, jest już na ukończeniu, a mie 
ście się w nim będą miejscowe organi 
zacje społeczne i kulturalne-

padku cała odpowiedzialność spadłaby 
na mnie...

— Niech to pana nie krępuje, panie 
doktorze... — prosił. — Chętnie podpi 
sze zaświadczenie, że taka jest moja 
bezwzględna wola i że pod innym wa- 
urnkiem nie pozwolę sobie przeprowa 
dzić tej niezbędnej operacji 7apew 
niam pana również, że z tego powodu 
nie będzie pan miał żadnych trudności 
Nie drgnę nawet... Będę leżał szływn.- 
jak deska...

Przekonał mnie wreszcie. Zgodzi­
łem się. T muszę przyznać że ten dziw 
nv Rosjanin dotrzyma! słowa. Dobro­
wolnie położył się na stole operacyj­
nym. Moi asystenci przytrzymali mu 
ręce i.nogi. jakkolwiek on twierdził, 
że to zbyteczne. Ja  to jednak uważa­
łem za konieczne. Obawiałem sie sku- 
ków pierwszego szoku i niewątpliwych 
bóló-

A!e mój pacjent był naprawdę czlo 
wiekiem godnym podziwu. Nie mogę 
tego inaczej określić. Nie powiem, aby 
się uśmiechał podczas operacji. Tego 
byłoby już za wiele... Zacisnął wargi, 
zgrzytał zębami, ale nie drgnął ani r» 
zu...

Ody wyciąłem mu ślepą kiszkę — a 
to zazwyczaj musi trochę trwać — za 
wolał:

— Nie ruszać!.. Niech pan tego nie 
rusza... Proszę mi dać. to moje...

— Jak  pan sobie życzy.. — odpar­
łem... — Nie żądam pańskiej ślepej k i­
szki... Tylko niech mi pan pozwoli 
przyjrzeć się temu obcemu ciału...

— Nie. nie... Nikt tego nie powi-

się kilkakrotnie na śliski brzeg. a 
nie mająr stałego gruntu pod nogami 
wpadała z powrotem do wody. Bojaźli 
we mruczenie ..Queenie" sprowadziło 
dozorcę Johnsona, który mimo nie­
przyjaznej postawy pupilki.

wyciągnął ją przy pomocy kładki 
z desek na brzeg, gdzie tygrysica 

legła całkowicie wyczerpana.
Od tego dnia stosunek ..Queenie® 

do dozorcv zmienił się całkowicie. Gdy. 
tylko widzi go z daleka, 

daje wyraz swej radości przy po 
mocy potężnego ryku i nie spocz­
nie tak długo, póki Johnson nie 
podejdzie do niej i nie pogłaszcze 

za uchem.
Liże mu wdzięcznie ręce i jesl bardzo 
zmartwiona, gdy dozorca oddala sie 
Tnnvch ludzi tygrysica jednak . do sie 
bie nie puszcza w dalszym ciągu.

Zamożna żebraczka
Dzięki przypadkowi udało się wła 

dzom policvjnvm w Lyonie zbadać 
stan majątkowy jednej z tamtejszych 
żebraczek- zamieszkujących w schroni 
sku miejskim. Przypadek ten bowiem 
wydarzył się podczas ataku serca, któ 
remu uległa żebraczka na ulicy śród 
mieśeia. Zabrana do lecznicy została 
poddana szczegółowym oględzinom i 
podczas zmiany zniszczonego ubrania 
wypadła z misternie zaszytej kieszeni 
sakiewka napełniona poważnym zaso 
bom gotówki.

Żebraczka posiadała w obszernej 
portmonetce pieniądze, monety i ban 
knotv francuskie, szwajcarskie, turec 
kie, jugosłowiańskie, a nawet pakie- 
o:?- papierów7 wartościowych ogólnej 
wartości 120.000 franków7. Władze po 
licvjne po ocuceniu żebraczkr przepro­
wadziły szczegółowa śledztw7o z które­
go wynikło, że tak wielki majątek han 
cllarki jest dziełem prawie 30 to letnie 
go bytowania w najgorszych warun­
kach nędzy i biedy. Żebraczka przywy. 
kła do jałmużny, której też nie szczę­
kali jej łaskawi przechodnie i cudzo­
ziemcy. Odtąd na własny rachunek zo 
rdała oddana do schroniska Cz»rwone-

Krzyża, w którym znajdzie znoś- 
 ̂ warunki bytowania.m

Czy jesteś członkiem  
L O. P. P.

nien oglądać... Za nic w świecie..
Poprosił o szczoteczkę, mydło i mi’- 

ske z wodą.
— Co pan chce robić? — zapytałem 

zdumiony. — Niech się pan teraz nie 
rusza... To przecież szaleństwo... To 
może pana kosztować życie...

Ale mój pacjent nie zwracał na to 
invagi. Zaczął czyścić .,obce ciało" i 
po chwili ujrzałem w jego ręce zielo 
ny. przezroczysty śwńecący przedmiot

— Mój szmaragd.... — jęczał uszczę 
śliwiony, krzywiąc się z bólu. — Mój 
szmaragd.

— Pański szmaragd?
Tak jest... To było wszystko, co 

mogłem zabrać ze sobą. uciekając z 
Rosji v Na granicy była ścisła rewizja 
Wiec uczyniłem to samo. eó inu, . Pol 
knąłem mój kleinot. Sadziłem, że na 
stępnego dnia odzyskam go naturalną 
drogą... Ale nadzieje moje spełzły na 
niczym... O. nie było środka, którego- 
bym nie wypróbował.. Ale wszystko 
napróżno... Szmaragd utkwił gdzieś w 
moim wnętrzu... Ale gdzie?.. Togo nie 
widziałem... Dlatego przyszedłem do 
oańskiej kliniki, dlatego tak zależało 
rai na prześwietleniu, dlatego tak n a ­
legałem. aby operacja nastąpiła jak 
najprędzej... Była to jedyna możli- 
w-ość odzyskania klejnotu...

— Oto cała historia — zakończył 
chirurg. — Operowałem człowieka któ 
ry był wart 800.000 franków .. Gdyż 
za taką właśnie sume Epremow sprze 
dał swój kleinot. Był to podobno jedeu 
z najpiękniejszych szmaragdów na 
świecie... Pierre Mille. Tłum. — Lu.
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Niezwykły proces b. premiera BI u ma z merem miasta Ajaccio — 
Studenckie „Kocham*—Dziś nie ma n:c n o w e g o —Niezwykła biblioteka

Miasto A.iaecio na Korsyce znane 
ovło dotychczas jako ojezvzna Nar o 
leona. Obecnie wsławiło sie po raz dtu  
ni dzięki swemu merowi d r Paohem u 
Dr. Paoli mianowicie w ystąpił przed 
kilku miesiącami przeciwko ovcztb- 
uemu premierowi Leonowi Blumowi 
nie bacząc na to, że był on n aa wyż 
szym szefem. Mer m iasta Ajaccio wy 
nalazł starą  broszurę Bluma na temat 
małżeństwa i doszedł do wniosku, że 

Prezes i-ady m inistrów, nazbyt 
swobodnie iraktuje problem mat 
żiiski i podkopuje sie pod funda 

nienty tej instytucji.
— J a  w swym mieście do tego nie 

dopuszczę... — oświadczył dr. Paoli. 
T na własną rękę przeprowadził kon­
fiskatę książki premiera, nakazując 
niezwłoczne je j wycofanie ze w szyst­
kich w itryn księgarskich, powołując 
sie na ustaAyę z dnia 5 kAvietnia 1884 
roku.

Błum zaprotestow ał energicznie, 
leez mer miasta Ajaccio zrobił 

swoje.
Bprawa oparła się o sąd. Będzie to 
bodaj jeden z najciekawszych proce- 
sów ostatniej doby...

# * #
P ikantny konflikt w ydarzył się av 

Budapeszcie między dyrekcją poczty, 
a peAvnvm studentem — Stefanem Ko 
vacsem.

Zgodnie z zasad ą , obow iązu jącą  rów 
nież u nas. na pocztoAvki z pozdrow ię  
niami, zawierającym i nie więcej p o ­
nad m'ęć sIóaao nalepia się znaczki avo 
d-le zniżonej ta ry fy . Jeśli, n an rzy k ład  
ktoś napisze:

Serdeczne pozdrowienia z Buda­
pesztu. Tibor”. wystarczy nalepić 

znaczek za trzy  halerze.
Jeśli jednak doda słoAva ..Jestem  
zdrów” lub .-Czekam na p ieniądze’ 
łub choćby nawet tylko ,Co u wasW— 
woAvczas musi już nalepić znaczek za 
10 halerzy.

W spomniany Avyzei student posłał 
z prowincji do sAvej narzeczonej poez 
tówkę

z jednani tylko słowem ..Kocham"
Nie Ayykorzystał nawet przysługu 

tacego mu praw a napisania piec-i u 
słów. darując wielkodusznie cztery po 
zostało sloAva urzędoAvi pocztowemu.— 
Ale AAdadze pocztoAve nie zdołały oce- 
nić dobrego serca studenta i 

zażądały dopłaty w raz z kaj a, po-

K U R S Y
Dokształcające Zawodowe

<3LĄSKT INSTYTUT RZF.MIEŚLNT 
CZO - PRZEMYSŁOWY 

W KATOWICACH
organizuje z początkiem roku szkolne 
gp 1937/38 następujące kursy doksztal 
cające zawodowe dla rzemieślników i 

pracowników przemysłowych:
1) przygotowawczy do egzaminu mi 

strzoAvskiego dla poszczególnych 
zawodów.

2) przygotoAvawczy do egzaminu 
czeladniczego dla poszczególnych 
zawodów.

3) toczenia gAvintow.
4) charakteryzacji dla fryzjerów,
5) instalatorów i monterów wodocią 

gowych,
6) kreśleń technicznych dla ślusa­

rzy. kowali, mechaników itd.,
7) obliczeń maszynowych,
8) dla elektromonterów,
9) miernictwa,

,10) dla dozorców maszyn,
11) dla maszynistów obsługujących' 

maszyny i turbiny parowe.
12) dla palaczy kotłowych.
13) dla laborantów chemicznych.
14) technologii chemicznej,
15) dekoracji okien wystawoAvycli,
16) obsługi samochodÓAy.
Zgłoszenia przyjm uje i wyczerpują - 
cych informacji udziela Śląski Insty­
tut Rzemieślniezo - Przemysłowy w 
Katowicach, ul. Krasińskiego 3, co­
dziennie w godzinach od 8-ej do 15 tej.

nieważ pocztówka nie zawierała 
poydroAvienia lecz konkretną treść.
Student nie zgodził się na tego ro 

dzaju in terpretację, twierdząc, iż po­
słał swej narzeczonej tylko pozdrowię 
nie. nadając mu foj-mę, jaką uAA-ażał 
za. stosoAvną.

Dlaczego mialin płacić karę za sło 
w o .-kocham", które chyba nie 
iest gorsze od wszelkich ^serdecz­

nych pozdrowień”?...
I znoAvu spraw a oprze się o sąd.—

Urząd pocztowy przekazał incydent
swemu radcy praAvnemu, natomiast
student chce się bronić sam. Szanse są
może nierówne, ale

młody student sprawę tę napew-
no wygra, jeśli ją nawet przegra.

Albowiem cała młodzież w igierska
jest po jego stronie i. jak  krążą pogłn
ski, zamierza mu urządzić A»;ielką owa
cię na sali sądowej.

*  #  *

AmerA'ka jak Aviadomo, jest kra 
iem największej sensacji. A jednak .. 
W Cleveland sensacja polegała na 
tym że... nie było żadnej sensacji. — 
Fakt...

Jedno z tamtejszych pism wypuści

ło dnia 21 lipca br. num er z Avielkim 
ty tu łem  na pierwszej stronicy:

— ,,Dziś nie ma nic noAvego‘\
PoAvodzenie było nadspodzieAvane

Pismo osiągnęło tego dnia ogromny
nakład. Znudziły się już zblazowanym
Amerykanom codzienne noAviny. P rzy
jem n ie  było doAviedziec się z gazey. że
właśnie nie ma nic nowego...

#  *  *

Były prezydent Stanów Zjednoczo 
nycli. Avidocznie, słabo ineteresuje się 
noAvymi sensacjami. Jego obchodzą 
stare Avydarzenia- zwłaszcza Avojna eu 
i-opejska. Przez długie la ta prezydent 
Hoover zbierał książki i broszury na 
temat ostatniej Avojny.

I osiągnął w tej dziedzinie swoi­
sty rekord, zbierał bowiem 4011.000 

tomów...
Ta kolosalna biblioteka, poŚAiięcona 
Awłącznie kAvestiom ostatniej wojny 
zaw iera belestrykę. dzieła historyczne 
pam iętniki, rozw ażania n a tu ry  stra tę  
gicznej ilp.

Ta jedyna w sAvoim rodzaju biblio 
teka. będąca najwspanialszym pom ni­
kiem ostatniej wojny, Avkrotce dostęp 
na będzie dla publiczności.

PAW ILON PO LSK I NA TA
Na odbywających się obecnie Mię­

dzynarodowych Targach w Królewcu, 
Polska Ayzięła również udział. Ekspo 
naty polskie rozmieszczone w kilku pa 
Avilonacli, dają w skrócie przegląd pro 
dukcji polskiej na polu rolniczym i

ROACH K RÓLEW IECK  ICH.
przemysłowym- Szczególnym Ziaintere 
sowanicm cieszą się wyroby sztuki lu­
dowej-

Zdjęcie nasze przedstawili główne 
stoisko w pawilonie polskim — drze­
woryty i książka polska.

Z PRAWAMI SZKÓŁ PAŃSTWO WYCH

Prywatne Gimnazjum oraz  Liceum Humanistyczna Żeńskie
W . REPLINSKIEJ w Będzinie

przyjm uje zapisy 
K ancelaria do dnia 31-go sierpnia czynna 
Kołłątaja 35 — teł. 7-181-5 — codziennie od godz. II) — 13 
Od dnia 1 września szkoła czynna Ave własnym gmachu 

UL. SIENKIEW ICZA 17 
Egzaminy Aystępne dnia 3 września. — Niezamożnym ulgi.

Bodaj to taki apetyt
ICSopot z więźniem—kolosem

Do więzienia w M assachuttes został 
odtransportoAvany za przestępstwa 
krym inalne niejaki Jack  Prager. Wię 
zięń z powodu swej niezwykłej tuszy 
przysporzył władzom więziennym Avie 
le kłopotu. P rag e r liczył wagi 403 fut. 
tów, będąc silnie zbudowanym mężczy 
zną

o wzroście 212 cm. Objętość klat­
ki piersiowej wynosiła 1.1 ft cm. oc 
av połączeniu z niezwykłą budową 
cielesną zmusiło władze do zamó­
wienia specjalnego munduru wię­

ziennego.
WojoAvniczo nastrojony więzień nie 

chciał jednakże pozwolić na dotknię 
cie sie przez kraw ca i usunął ze swej, 
celi subtelnego m istrza i idy. Naczelnik

Spółdzielnia Kredytowa
ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO

z ogr. odp.
w Sosnowcu, ul. Piłsudskiego 14.

Ban*1 przyjmuj© wszelkiego rodzaju 
wkłady na  rachunki czekowe, loka­
ty terminowe oraz książeczki oezcz© 
dnościowe dając najwyższe oprofeu 
towani6. Udziela kredytów krótko­
terminowych oraz rzemieślniczych 
ulgowych. Załatw ia inkaso weksli i 
dokumentów za m inim alną  o p ła tą .

Najgęściejsze włosy
majq blondynki

Znany Avaszyngtoński derm ato log  
loktór Charles Campbell, twierdzi, że 
szybsze ivypadanie wIosóay u m ężczyzn  

znacznie poAvolniejsze u kobiet, z i 
leżne jest w zupełności od u d aściw o-ei 
-budowy ciała ludzkiego.

Mianoivicie kobiety posiadają zaw 
sze znacznie silniejsze grubsze war- 
stAw tłuszczu pod skórą na całym cie 
le. a Avięc i na czaszce, aniżeli u męż­
czyzn. Wobec tego, gdy tylko ta pod­
skórna warstwa tłuszczu z wiekiem u 
mężczyzn zaczyna się zmniejszać, jed 
nocześnie zaczynają mu wypadać i 
Avlosy. gdyż nie znajdują dla siebie 
dostatecznej ilości pożywienia- konie­
cznej do Avzrostu. Kobiety nawet i dó 
bardzo późnego Avieku tę warstwę pod 
skórną tłuszczu zachowują, a właści- 
Avie

u wielu kobiet z wiekśem war­
stwa ta staje się grubsza i to jest 
powodem., że włosy kobietom nie 
wypadają, zachowują je one do 

bardzo późnego wieko.
Doktór Campbell również stwierdził 

że najbujniejsze w łosy mają blondyn 
ki. następnie burnetki. a na końcu ko 
biety rude. Blondynki m ają przecięt­
nie na głowie 140:000 włosów, u brune­
tek naliczono tylko 110.000 podczas 
gdy u kobiet rudych znalazło się tylko 
około ,90.000 AvłosÓAv .nn głow ię. Pośred 
nim powodem tej liczbowej różnicy 
lest także i to. że w łosy  blondy nek są 
najcieńsze, znacznie grubsze są Avlosy 
brunetek, a najgrubsze są  Avłosy rude.

Daivuioj wierzono, że mężczyzna o 
bardzo silnym zaroście na tw arzy mu 
si bvć również i bardzo silnym fizycz­
nie. Później jednakże stwierdzono na 
badaniach, że

Avlosy Ayłaśeiwie silniej i bujniej 
rosną u mężczyzny, k tóry  przekro 
cz\d Aviek średni oraz^u łudzi sła­

bych fizycznie.
Przeciętnie włos na głowie, gdy jest 
av stanie zupełnie zdrowym, rośnie o 
dwa cale miesięcznie, podczas gdy za 
krYAvane, gdy powietrze i ŚAviatło sło­
neczne nie m,ają do nich przystępu, ro 
sną bardzo słabo i są nikłe i słabe. — 
Włosy stale się odnaAviają. a ielli n a ­
wet iaki Avłos zdrowy wypadnie, to o 
de skóra na czaszce jest zdrowa, na 
lego miejsce w yrasta inny. Przecięt­
nie czas życia jednego włosa na głowie 
obliczają specjaliści na czterv lata. 
zas włos na rzęsach ocznvch nie tr\Ya 
nigdy dłużej jak  150 dni.

wiezienia zwrócił się przeto do guber­
natora z prośbą o noAve posiłki, któro 
w sile plutonu otoczyły cele P ragcra 
i zakuły .więźnia w kajdany. Dopier ' 
wówczas z całą swobodą i bezpjeczeń 
stAvem mógł się do niego zbliżyć k ra ­
wiec zakładoAyy.

Wobec ograniczonej ilości posiłków 
więziennych P rager skarży się co ty ­
dzień w interpelacji do swych przeło 
żonych na skromne odżywianie. N a j­
cięższy Ayięzień Stanów Zjednoczo­
nych istotnie nie spożyAYa dużo, gdyż 
tylko:

8 boehenkoAV chleba. 3 kg, boczku 
wędzonego, paczkę łomu czekola­
dowego, popijając całą porcję litra 

mi wody źródlanej.

Teczki, tornistry
Szkolne

po najniższych cenach w najwię­
kszym wyborze poleca

Piechocki
Dąbrowa Górn. 
Sobieskiego 23 

tel. 68.234

Sosnowiec 
Warszawska 8 

teł. 63.052

REPERACJE.

H ipnoza  grozi
niehezpieczetisfwam

W ładze miejskie Budapesztu wy 
dały zarządzenie zakazujące urządza­
nia pokazÓAy lub publicznych s e a n s ó w  
hypnozy. Mnożące się coraz cryśeiei 
wypadki zachoroAvan lub nawet niebez 
pieczeństwo rezultatów hypnozy skl-> 
niły władze do wydania tego zakazu


